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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 
 

 

Boczna szpalta 

 

Corocznie późną jesienią i zimą zajmujemy się wszyscy pogodą; jaka będzie na Święta i w 

zbliżającym się Nowym Roku. Ostatnio zajmujemy się też globalnym ociepleniem albo 

zmianami klimatu. Z trzech powodów: 

• właśnie skończyły się wspaniałe (dla licznych polskich uczestników) obrady 

konferencji klimatycznej na Bali, 

• ogłoszony przez ONZ raport w spawie społecznych skutków globalnego ocieplenia 

wdarł się do naszej świadomości i drażni niespodziewanymi konsekwencjami, także 

dla nas, 

• zima jako ekstremum termiczne wzmaga zainteresowanie atmosferą. 

Zainteresowanie to rozbudzają publikatory zwiastując: idzie zima, znów (po roku przerwy) 

przepowiadana jako długa i mroźna. Klimatem zajęły się dzienniki, wciąż potykając się o rafy 

merytoryczne, kolorowe tygodniki publikują kolorowe schematy i mrożące krew fotografie 

apokaliptycznych klęsk żywiołowych, wielu, coraz więcej mówców, zabiera w sprawie głos. 

Budzi się opinia społeczna. 

Trwa walka o to, kto tę świadomość będzie kształtować. 

Wszystko to nastraja raczej optymistycznie. Medialny szum spowoduje, że weźmiemy się 

wszyscy do dzieła i zgodnie z rozsądnymi przewidywaniami około 2030 roku krzywe: CO2, 

metanu i temperatury powietrza przestaną rosnąć, a gdzieś pod koniec jeszcze bieżącego 
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stulecia, zaczną opadać. Zapewnimy wnukom lepszy klimat. Ziemia będzie uratowana. 

Antarktyda się nie stopi, a Holendrzy nie wrócą do Indonezji. 

Do realizacji tych koniecznych, szybkich, sprawnych i niestety, kosztownych działań, 

potrzeba bardzo wiele: porozumienia światowego, pomocy krajom słabiej rozwiniętym, 

szczególnej pomocy najsilniej zagrożonym a biednym, konsekwencji w egzekwowaniu 

porozumień, nowych dostępnych technologii, wysublimowanych badań i systemów 

pomiarowych atmosfery, hydrosfery, biosfery i wzrostu świadomości ekologicznej, także 

wśród decydentów; rodzaju pozytywnej mody na oszczędzanie - np. energii. 

Potrzeba jeszcze jednego. Powszechnego potwierdzenia faktu ogrzewania się sfer 

graniczących z powierzchnią Ziemi. To najważniejszy argument wspierający niezbędne 

działania. 

Wszyscy prowadzący dyskusje nad problemami globalnego ocieplenia muszą przyjąć do 

wiadomości, że ono nastąpiło i pogłębia się. Czyżby ktoś w to wątpił, znając dane 

klimatyczne? Tak, są tacy wątpiący i czują się nieźle na konferencjach, w prasie, w mediach 

elektronicznych, zapewne gromadzą się także przy kominkach i szepczą do słuchawek 

telefonów. Prawda, sygnały takie są wielokrotnie częstsze w mediach niż w prasie fachowej, 

ale nam chodzi o świadomość globalną. Co więcej, są wśród wątpiących niekwestionowani 

przyrodnicy (z wyjątkiem klimatologów) postrzegający świat jak wielki odwieczny tygiel 

procesów, w których niewielki wzrost temperatury dolnej troposfery, pedosfery i hydrosfery, 

po prostu - gubi się w rozumnym chaosie. Są tu zwłaszcza geolodzy, dla których 

kilkadziesiąt lat nieustannego wzrostu temperatury i stężenia gazów szklarniowych jest nic 

nieznaczącym incydentem w liczonym setkami milionów lat czasie geologicznym. Są 

dendrolodzy znający przeróżne wahnięcia zasięgu lasów, nie koniecznie synchroniczne ze 

zmianami klimatycznymi, są badacze obszarów polarnych, gdzie zapisane są 

różnokierunkowe fluktuacje klimatyczne i aerochemiczne, i gdzie pojęcie ocieplenia jest 

trochę śmieszne. Są wreszcie coraz gęściej rozsiani na Ziemi oficjalni lub potencjalni 

wyznawcy teorii przyrody-uzdrowicielki, która zatroszczy się o ten cywilizacyjny(?) kłopot. 

Wśród argumentów przeciw akceptacji ocieplenia są też takie, które należy omawiać 

poważnie. Tak, więc należy wyraźnie zaznaczyć, że wieloletnie dane ze stacji 

meteorologicznych (serie dłuższe niż 200 lat) zostały fachowo „obrobione” by wyeliminować 

wpływ miejskich wysp ciepła w granicach, w których stacje te z czasem się znalazły. Nie ma 

mowy o miejskim klimacie. Trzeba wskazać, że następujące zmiany nie są jednokierunkowe 

na całej ziemskiej planecie. Ociepleniu mogą towarzyszyć regionalne spadki temperatury 

wywołane skojarzonymi procesami cyrkulacji oceanicznej, wymianą wilgoci. Rzeczywiście 

różnokierunkowe mogą być reakcje atmosfery na wzrost koncentracji niektórych śladowych 

gazów oraz aerozoli różnych frakcji. Z wielką ostrożnością należy wiązać zmiany termiczne z 

frekwencją zjawisk ekstremalnych i uciążliwych. Nieustannie trzeba tłumaczyć jaką wagę 



„obserwacyjną” ma różnica temperatury 0,10C. Ze spokojem wypada przyjmować 

twierdzenie, że przecież jesteśmy w interglacjale. Owszem jesteśmy w interglacjale, ciepłym 

jak zwykle, może trochę cieplejszym. 

Ale przede wszystkim należy pokazywać najprostsze z najprostszych wykresy przebiegu 

temperatury średniej temperatury powietrza np. z Warszawy. Bo także w naszej stolicy 

temperaturę tę dobrze mierzono już w XVIII wieku. I dane te jednoznacznie wskazują, że nie 

mieliśmy w tym czasie do czynienia z tak jednoznacznym i szybkim wzrostem temperatury. 

Najlepiej wyrównać coroczny bieg uśrednieniem konsekutywnym (ruchomym), jeszcze lepiej 

przytoczyć dane o długości zimy w Warszawie. Jest dziś przeciętnie krótsza o połowę, niż 

dwieście lat temu. Zamiast dwóch miesięcy tylko jeden. A noce gorące? Niegdyś takie w 

Polsce praktycznie nie występowały. W ciągu ostatniego 10-lecia naliczyłem ich 77. Tyle 

razy można było w środkowej Polsce przespać się bez przykrycia pod gołym niebem, bez 

obawy o przechłodzenie. Nocą gorącą, temperatura w klatce meteorologicznej na wysokości 

200 cm nad ziemią, nie spada poniżej plus 20oC. Oczywiście przy gruncie nocą, może być o 

1 - 2 stopnie chłodniej. Tym samym pojechaliśmy na Nizinę Pannońską, bo tam jest średnio 

rocznie osiem takich nocy. A liczba dni mroźnych (doba bez temperatur dodatnich), długość 

okresu przymrozkowego, z pokrywą śnieżną, zgadnijcie o ile się skróciły? Proszę przyjąć do 

wiadomości, że żyjemy w innym klimacie, łagodniejszym termicznie, nie wiadomo czy 

łagodniejszym w ogóle. Prosimy o aklamację w tej sprawie. 

Nie, nie ma miejsca dla sądów niedorzecznych, zwłaszcza, jeśli mogą okazać się szkodliwe 

społecznie. Bajki przyrodnicze można snuć tylko w odniesieniu do przeszłości. 

Co to wszystko ma wspólnego z ocenami środowiskowymi? Dobrze wiemy, że ma bardzo 

wiele. Globalne ocieplenie ze wszystkimi zagrożeniami, obawami i niepewnościami jest 

niezwykle poważnym argumentem za wprowadzaniem ograniczeń emisyjnych, przede 

wszystkim gazów szklarniowych i sztucznego ciepła, ale też energochłonnych odpadów, 

ścieków i pól elektromagnetycznych. Jest argumentem za odmaterializowaniem gospodarki i 

racjonalizacją transportu oraz mieszkalnictwa. A o tym wszystkim przecież piszemy i 

decydujemy w procesie postępowania OOS. 

A teraz sprawdźcie, jaka była w tym roku zima. Jak długa? Ile było dni bardzo mroźnych i ile 

śniegu napadało? Jestem pewien, że nie przypominała tych z czasów przed ociepleniem. 
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